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yP raśa  amerykańska p rzy n o si  ośw iadczenie 50 wybitnych Amery­
kanów, o k re ś la ją c y c h  s ie b ie  Jako p rz y ja c ie le  pomocy dla  R o s j i . .  Oświad­
czen ie  to  wypowiada s ię  p rzec iw  -  w im ien iu  am erykańskiej o p i n i i  p u b l i ­
cznej -  jednostronnemu z a ła tw ie n iu  sprawy p o l s k i e j  p rzez  Rosję i

1 te  względu na za in te re so w an ie ,  Jak ie  ośw iadczenie to  wywo­
ł a ł o  podajemy go w c a ło ś c i ,  wraz z podpisam i.

APEL W SPRAWIE POLSKO-ROSYJSKIEJ

"Wierzymy *- mówi ponad 50 podpisanych wybitnych Ameryka cv 
-  że czAs, aby Amerykanie, k tó rz y  uważają ś c i s ł ą  w spółpracę z Rosj? 
Sowiecką za podstawę zw ycięs tw a ,i trw ałego  pokoju -  z w ró c i l i  s ię  z a p e ­
lem do r o s y js k ic h  sprzymierzeńców. Głos n a s z . to  g ło s  osób, k tó re  wypo­
w ie d z ia ły  s i ę  za p e łn ą  pomocą d la  R o s J lV  od ch w il i  jilesprowokowanegt 
a tak u  H i t l e r a  na n ią .  Wyrażaliśmy naszą wdzięczność za niezrównany wy­
s i ł e k  R o s ji  d la  wspólnej sprawy, oś\tfiadcżyliśmy, że przyjazna^w spół­
p raca  z Rosją j e s t  n ie  ty lk o  kon ieczna , a l e  i  możliwa, mimo ró żn ice  po 
l i t y c z n e  1 gospodarcze w naszych u s t r o ja c h .

Ze względu na konieczność u n ik a n ia  zby tecznej k ry ty k i  mię 
dzy sprzymierzeńcami podczas wojny, ze względu na ^ ie zw y k łe  zwycięstwa 
i  bezcenne o f i a r y  R o s j i ,  k tó re  na j e j  sprzymierzeńców n a ło ży ły  spec Ja.1, 
ne obowiązki, m ilcze liśm y  dotychczas o pewnych, budzących w ątpliw ości 
sprawach,

W in t e r e s i e  Rosji  nie  mogą milczeć o P o lsce .

Jednakowoż o s t a t n i e  wypadki^przekonały nas , że d a lsze  m il­
czen ie  będzie  wodą na młyn iz o la b jo n ls tó w  1 wrogów'pomocy d la  Roej.5 
Wodą na ic h  młyn J e s t  każde w ystąp ien ie  p ra sy  i  rządu  sowieckiego, <.ć. 
re  może być ź le  zrozumiane lu b  krytykowane w Ameryce. Odwagi do •:>zr,ze 
rego w ystąp ien ia  dodaje nam nasz c i ą g le  zw iększający  s ię  w ysiłek  v; ..jen­
ny, wciąż rosnąca  pomoc " l e n d - l e a s e " d la  R o s j i ,  o raz  skoordynowano •.U.-- 
ny d la  in w az ji  Europy* wszystko to  da je  nam prawo przemowie do r  - j-- 
sklego sprzym ierzeńca, Jak równy do równego.

Razem ze w szystkim i lo ja ln y m i obywatelami Stanów Z Jer. 
nych pow ita liśm y d e k la ra c ję  teh e ran sk ą  i  moskiewską; k tó re  wyrazr: 0-
tw ie rd z i ły  d e k la ra c ję  z 1-go s ty c z n ia  1942, g ło sząc ą  p o p arc ie  d is  < 
lów i  zasad Ka r t y  A t la n ty o k iś J .  Pow italiśm y w d e k l a r a c j i  sowieckie . 
r o z d z ia ł  p rzew idu jący  wspólną a k c ję  wojenną i  wspólną ak c ję  p rzy  ustano­
w ieniu  ogó lne j o r g a n iz a c j i  międzynarodowej, o p a r te j  na suwerennej rów- 
n o śc i ,  w szys tk ich  pokój m iłu jących  państw , zarówno w ie lk ic h  jak  i  ma­
ły c h .  Szczególn ie  u c ie s z y ło  nas wspólne ośw iadczen ie , złożone z Mos­
kwie p rzez  panów Mołotowa, Edena i  Hulla -  k tó re  b rzm ia ło :
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< ’ Na k o n f e r e n c j i  p o s ta n o w io n o  s tw o rz y ć  a p a r a t ,  k t ó r y b y  za­
p e w n i ł  n a j s c i s l e J s z ą  w s p ó łp r a c ę  m iędzy  tem i  t r z e m a  r zą d am i  p r z y  rozwa­
ż a n i u  spraw e u r o p e j s k i c h  w y ł a n i a j ą c y c h  s i ę  z to k ie m  w o j n y . . . ’

W związku z tem w szy s tk ie m  wyraźna  wola  r z ą d u  so w ie c k ie g o  
t r w a n i a  p r z y  Jednos t ronnym  s p o s o b ię  z a ł a t w i e n i a  sprawy p o l s k i e j ,  bez  
p o ś r e d n i c t w a  l u b  z g ę d y 's p r z y m ie r z e ń c ó w  R o s j i ,  czy  r z ą d u  p o l s k i e g o ,  
w s t r z ą s n ę ł a  am erykańską  o p i n i ą  p u b l i c z n ą .

Mówią o l l n j l  H l t l e r - S t a l i n  z r .  1939 .

Amerykanie  i  A n g l i c y  n i e  mogą zapomnieć  że P o l s k a  p i e r u n a  
p r z e c i w s t a w i ł a  s i ę  bezkrwawemu pochodowi H i t l e r a  do n i e z w y c i ę ź a l n o -  i .  
P o l a c y  p o s t a n o w i l i  w a l c z y c ,  choć w i e l u  z n i c h  w i e d z i a ł o ,  że t o  o zn aczą  
chwilowy p od b o j  1 n i e w o lę  P o l s k i  -  w i e r z y l i ’bowiem, że d o b ra  sprawa 
P o l s k i  i  l o j a l n o ś ć  j e j  s b j u s z n i k ó w  z a p e w n ia ją  j e j  z m a r t w y c h s t a n i e . Po­
l a c y  z d o b y l i  s i ę  na t a k ą  d e c y z j ę  w c h w i l i  k i e d y  R o s j a  u w aża ła  za r z e c z  
k o n i e c z n ą ’w s p ó łp r a c ę  z H i t l e r e m ;  t e r a z  po n i e s ł y c h a n y c h  k a t u s z a c h  
P ó l s k i ,  żąda  s i ę  od n i e j ,  a by  R o s j i  o d d a ł a  w i ę c e j ,  n i z  H i t l f t r  od n i e j  
ż ą d a ł .  Bowiem L i n j a  Curzona^pokrywa s i ę  m n ie j w l ę c e j  z l i n j ą  H i t l e r -  
S t a l i n  z 1939 r .  W taft  sposób  P o l s k a  s t r a c i ł a b y  47$ swego p rzedw oje f t -  
nego t e r y t o r j u m ,  a  Związek Sow ieck i  z y s k a ł b y  m nie j  n i ż  1$  swego. Rząd 
p o l s k i  w y r a z i ł ^ g o t o w o ś ć  p r z e d y s k u t o w a n i a  pewnych u s t ę p s t w ,  żaden Jednak 
rzą d , ,  a  s z c z e g ó l n i e  wygnańczy,  n i e  może p o c z y n ić  t a k i c h  u s t ę p s t w  bez  
w y ra ź n e j  w o l i  n a ro d u  p o l s k i e g o ,

♦

Konsekwencje  międzynarodowe

Nie zrozum iano  w Ameryce r e a k c j i  r o s y j s k i e j  na a r t y k u ł  
W ende l l  W l l l k i e 1 go, w k tórym t e n  wzywał do p r z y j a z n e g o  z a ł a t w i e n i a  
sprawy p o l s k i e j  -  na o f e r t ę  p o ś r e d n i c t w a  ze s t r o n y  m i n i s t r ó w  H u l l a  1 
Edena ,  z ł o ż o n e j  na p r o ś b ę  Rządu p o l s k i e g o .  Choć R o s j a  u c z e s t n i c z y  w 
d e c y z j a c h  A l i a n c k i e j  K o m is j i  w sp raw ach  Zachodu, odmowiła  nam prawa u -  
c z e s t n i c z e n i a  w d e c y z j a c h  R o s j i  w ,sphaw ąch  Wschodu; n i e t y l k o  n i e  zgo­
d z i ł a  s i ę  na o f e r t ę  a n g lo - a m e r y k a ń s k ą ,  a l e  w ś l a d  za tem p o s z ł y  g o r z k i e  
a t a k i  "Pravdy"  na  t a k  s z c z e r ą  p r o p o z y c j ę .

To s t a n o w is k o  R o s j i  J e s t  wodą na młyn t y c h ,  k t ó r z y  n ig d y  
j e j  , n i e  d o w i e r z a l i ,  k t ó r z y  w i e c z n i e  p r z e d s t a w i a l i  s i ę  m ię d Z y n a r o d /  
w s p ó łp r a c y .  I z o l a c j o n i s t y c z n i  s e n a t o r z y  1 d z i e n n i k a r z e  mogą tera.:,  
ł u g iw a c  s i ę  w s p ra w ie  p o g w a łc e n ia  K a r ty  A t l a n t y c k i e j  w s t o s u n k u  do 
s k i  a rg u m en tam i ,  k t ó r y c h  używano p r z e c i w  L id z e  Narodów, k i e d y  Traki- . 
W e r s a l s k i  n i e  z r e a l i z o w a ł  14 Punktów. Nawet c l ,  k t ó r z y  ś m i e l i  s i ę  -. 
K a r t y  A t l a n t y c k i e j ,  k i e d y  J ą  p r z e d ł o ż o n o ,  n i e  dad zą  amerykańskiemu n a ­
rodow i  zapomnieć o j e j  p o g w a ło e n lu .  W t e n  sposób  z ag rożo n y  z o s t a ł  
p r ą d  a m e ry k ań sk i  w k i e r u n k u  nowego p o rz ą d k u  św ia towego -  t a k  j a s n o  wyra­
żony w a n k i e c i e  G-allupa i  w g ł o s a c h  członków K on g re su .

Rząd P o l s k i  j e s t  l e g a l n y ’ 1 pos tępow y

Nie  n a s z ą  sp raw ą  J e s t  o s ą d z a n i e  pewnych s k a r g  r o s y j s k i c h  
p r z e c i w  rzą d o w i  p o l s k ie m u  na w y g n a n iu .L e cz  j e s t  t o ' r z ą d  p r z y n a j m n i e j  
l e g a l n y  p o p i e r a n y  p r z e z  P o l s k ę  Podziemną i  s k ł a d a j ą c y  s i ę  p rz e w a ż n ie  z 
l u d z i  i  przywódców p a r t y j ,  k t ó r z y  z w a l c z a l i  d y k t a t u r ę  pułkowników,
Rząd td n  u zn an y  j e s t  Jako  b a r d z i e J / pos tępow y  i  b a r d z i e j  r e p r e z e n ta o r ' J .V '  
n i z  r z ą d  z ' r o k u  1939; a l e  nawet ów r z ą d  w o d po w ie d z i  na wolę c a łeg .w .:-  
ro d u  p o w z ią ł  d e c y z ję  w a l k i  p r z e c i w  n a z i s t o w s k i e j  n a p a ś c i .  Tylko  w c u r  
n a r ó d  p o l s k i  może zdecydować,  j a k  d a l e c e  n a l e ż y  u zn ać  obecny r z ą d  ?. 
prawy w k i e r u n k u  w i ę k s z e j  d e m o k r a t y z a c j i  n i e  można dyktować z zewra.l ■ 
n i e  może J e j  p r z e d e w s z y s tk ię m  dyktować w i e l k i e  m ocars tw o ,  k t ó r e  
n i e  j e s t  d e m o k r a c ją .   ̂J a k ż e ż  bowiem podtrzymamy h a s ł o  s i l n e j  i  n i e o ­
d l e g ł e j  P o l s k i ,  za k t p r ą  R o s ja  s i ę  o p o w i e d z i a ł a ,  skOro ona J e d n o s t r o j  
n i e  ma zadecydować,  co s t a n o w i  dem ok ra ty czny  r z ą d  p o l s k i ?

Mała r ó ż n i c a ,  c zy  j e d n o s t r o n n ą  p o l i t y k ę  r o s y j s k ą  n a r ; 1'--' 
Moskwa, czy  t e ż  U k ra iń s k a  a l b o  B i a ł o r u s k a  R e p u b l i k a .  Nie z a ł a t w i  • 
sprawy r e k o m p e n sa ta  P o l s k i  za s t r a t ę  z n a c z n e j  p o ł a c i  z iem i  do k to  
s i l n e  p r a w a ^ h i s t o r y c z n e  i  k u l t u r a l n e  -  t e r y t o r j a m i  na p ó ł n o c y  i  za' 
d z l e ,  do k t ó r y c h  j e j  prawa s ą  z n a c z n i e  m n i e j s z e .  O znacza łoby  t o  po­
dwójne p o g w a łc e n ie  K a r t y  A t l a n t y c k i e j  z a m ia s t  j e d n e g o .  Cokolwiek z 
s i ę  d l a  z redukow an ia  g r a n i c y  P o l s k i  na w s ch o d z ie ,  a  u m ocn ien ia  j e j  u.: 
z a c h o d z i e ,  powinno byc  z ro b io n e  wimlę sp r a w ie d l iw e g o  i  s t a ł e g o  p o k o ju  -  
a  n i e  p r z e z  o b r a b o w a n i e " P i o t r a  d l a  z a p ł a c e n i a  Pawłowil1
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Jeśli Rosja ceni sobie przyjaźń Ameryki, a Jak wierzymy, 
ceni Ją, nie może ona wykorzystać swej potęgi dla narzucenia niespra­
wiedliwych granic lub marjonetkowego'rządu narodowi polskiemu. Ros,Ja 
musi Tirybieraó. Może ona narzucić swą wolę;> ale nie może tego zrobić / 
bez zrażenia sobie milionów Amerykanów, których opinia może decydować 
przy zakreślaniu naszej polityki zagranicznej, ale i innych zraziłaby 
sobiej czegóż powiem mogą się spodziewać miliony obywateli^małych 
podbitych krajów (1 satelitów) po alianckim zwycięstwió, jeśli w ten 
sposób wypełniamy śwe obowiązki wobec Polski? Taki błąd oznaczałby 
dla Hitlera poważną liczbę batalionów. Mamy nadzieję, że ogromna potę­
ga Rosji pozwoli jej na szczodrość.

0 zasadę pełnej wzajemności

Istnieje jeszcze inne zagadnienie, które musi uderzyć każ­
dego szczerego orędownika przyjaźni Amerykańsko-Sowieckiej. Po ataku 
na Wendell Willkie'go nastąpił szybko atak "PhaYdy'* na rząd brytyjski 
przez danie wiary^słuchom, że Anglicy prowadzą rokowania z von Ribben- 
tropem; wiadomość tę nadała rozgłośnia rządowa i przez szereg dni nie 
było oficjalnego zaprzeczenia. Potem nastąpiły Jeszcze inne ataki!

Dowodzono, że Rosja w ten spósób zwracała śię do narodu 
amerykańskiego i angielskiego ponad głową odnośnych^rządów; przywódcy 
sowieccy powinni zrozumieć, że nie wolnó im apelować w ten sposób, sko­
ro ani nasz rząd ani nasz naród nie mogą prowadzić takiej agitacji w 
Rosji,, gdzie wszelkie środki komunikacji są kontrolowane przez rząd.
Bez równości i wzajemności niema stałej przyjaźni.

Amerykanie wyrzekli się wszelkich prób mieszania się do 
reżimu sowieckiego 1̂ radośnie przyjęli fakt wyparćia się przez Sowiety 
komunistów amerykańskich, którzy stanowili poważną przeszkodę w dm 
do przyjaznych stosunków. Nie będzie to miało jednAk żadnego znaer w.ia 
jeśli kontrolowana prasa sowiecka wszczyna zagranicą agitację zabronio­
ną w samych Sowietach. Bez względu na^intencje^metody te są interpre­
towane jako próba zrobienia z sympatykóiir Sowietów w Ameryce narzędzia 
polityki rosyjskiej, i podobnie jak jednostronna polityka w sprawie 
Polski, służą do ożywienia starej nieufności w Ameryce.

W imię jedności i przyspieszenia zwycięstwa.

Jeszcze raz powtarzamy że jak długo będzie'istniała niepew­
ność ,czy Rosjayzamierza brać pod uwagę uczucia i poglądy tych milio­
nów wśród Narodów Zjednoczonych, które chcą triumfu sprawiedliwości de­
mokratycznej w stosunkach wszystkich narodow, dużych 1 małych, tak dłu­
go będzie istniało w Ameryce niebezpieczeństwo iżolacjonizmu. To nie 
powinno nastąpić,bez względu ha wszelkie ̂ przeszkody, albowiem oznacza­
łoby to zaprzepaszczenie nadziej! ludzkości na zjednoczony świat.

Dlatego tez wzywamy w imię dobra wszystkich Zjednoczonych 
Narodow rząd angielski i amerykański do podjęcia tych spraw z rządem 
sowieckim, i apelujemy do naszych rosyjskich sprzymierzeńców aby wziel' 
pod uwagę usprawiedliny niepokój amerykańskiego narodu. Domagamy sie 
tego nletylko dla wzmocnienia naszej jedności w wojnie 1 przyspieszeni 
zwycięstwa,'ale i dla zcementowania przyjaźni rosyjsko-amerykańskiej 
na nadchodzące przełomowe lata.
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